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członkami .  Pan  Jezu s  jes t  moim O d k u p ic ie ­
lem, moim Po ś red n ik i em  i moim Bratem,  ale 
równi eż  jes t  i b ra te m  naszym,  w k tó r y m  
i przez  k t ó r e g o  dziećmi  je d n eg o  Ojca n ieb ie ­
sk iego jes teśmy.  — C h ry s tu s  chce  być nie- 
ty lko Poś re dn ik iem  między jed nos tką ,  a Bo­
giem,  ale Po ś red n ik iem  między poszęzególne-  
mi du szami  l iK Sk iemi ; chce  być tym  c u d o w ­
nym ce mentem ,  k t ó r y  w j edno  zespal a  w szy s t ­
kie ludzkie  serca.. .

Jeżel i  to po jm iemy i rzeczywiście  przmj- 
miemy się t ą  p ra w dą,  to serca  nasze  ro z sze ­
rzą  się n a ty c h m ia s t  w s to s u n k u  do bliźnich.  
Nie tylko sp ieszyć im będ z iemy z p o m o cą  ma- 
t e r j a ln ą  — do czego może nas  sk łan iać  i czy­
sto ludzk ie  uczucie mi łos ierdzia ,  w k t ó r e m  
mog łoby  nie być ani  o d ro b iny  zas ługi  n a d p r z y ­
ro dzone j  — ale jeżeli  p rze jm ie m y  się p ra w dą ,  
że „ jedne m cia łem w C h ry s tu s ie  Panu j e s t e ­
śmy",  to od czujem y równie  g łęb o k o  i głębiej  
może  nawet ,  b iedy i po t r ze b y  m ora lne  całej  
ludzkości .

P rz e jm iem y się w ted y  duch em  misy jnym 
i p ra gn ie n iem ,  by Bóg  b y ł  wszędzie  i przez  
w szys tki ch  wielbiony i czczony,  by  C hry s tus  
P a n  był wszędzie i przez  w szys tk ich  znany 
i koch an y .  Będz iemy mieć ser ca  praw dz iw ie  
katol ickie,  obe jm ujące  w szys tk ie  dusze  ludz­
kie,  ser ca  p ra w dz iw ie  apostol sk ie  nie zaci e­
śnia jące  się w w yłącznem  dążen iu  do w ła ­
snego  uświęcenia .  Będziemy p r a g n ę ły  udzi e­

lać i in nym  tego szczęścia,  k t ó r e  s am e  p o ­
s iadamy,  p rz ej m ie my  się więc d u c h e m  w y n a ­
gra dzan ia ,  bę dz ie m y  się modl ić za  g rz eszn i ­
ków  i konających. . .

W głęb ian ie  s ię w te p ra w d y  p rzyspo sob i  
ser ca  na sze  do go d n eg o  o b chodzen ia  t a j e m ­
nic z życia Zbawiciela,  razy to pam ią tk i  J ego  
N a ro d z e r . a ,  czy Męki i Śmierci ,  czy też r a ­
dosn eg o  dn ia  J eg o  Z m ar tw y c h w s tan ia .  N a u ­
czymy się wn ikać  w uczucia,  jakiemi  pałałc 
Nćijśw. Serce  Pana  Jez us a

A J e d n o r o d z o n y  Syn Boży nie poto stal  
się cz łowiekiem,  by z tego n i ew ym ow nego  
z jednoczenia  z B ós tw em  k o r z y s ta ło  ty lko J ego  
święte  Człowieczeństwo.  Chciał ,  by  z tej łaski 
i przez tę  ł a skę  i przez  of iarę,  j a k ą  ze s i e ­
bie złożył,  wszyscy ludzie byli zbawieni.

T ak  i my, nie p o w in n y ś m y  p r a g n ą ć  łask 
ty lko dla siebie,  ale p o w in n y ś m y  o f i a r o w y ­
wać się Bogu  i j edn oczyć się z Nim, by Bóg 
przez  nas  ludzi ze Sobą jednoczył ,  byś my się 
s tały ,  choć  jak o t ako  spo so b n em i  nar zędz iami  
ł a s k  w r ę k a c h  Bożych

J e d n o c zm y  i o f i ar owujmy się Bogu — ale 
p r z e z  C h r y s tu s a  Pana,  bo jak  mówi św. 
A u g u s t y n :  „ C h r y s t u s - Bóg, je s t  o jczyzną,  do 
które j  zdążamy,  „C h ry s tu s  - cz łowiek j es t  d r o ­
gą,  po któ re j  tam dążym y" .

H. F. M.
z  Sodalicji  b ia /aczow skie j

0 NAJNOWSZYCH PODRĘCZNIKACH WYCHOWAWCZYCH.
W os ta tn ich  d w u d z ie s tu  l a t ac h rozsze rz ył  

się w nowej  Polsce żywy ruch pedagogiczny .  
Z auw ażono ,  że p o zo s t a j e m y  w ty le  za p r z o ­
d u jącą  pod tym  względem  A m eryką .  Zaczęto 
więc w p ro w a d z a ć  now e  zdobycze  i szerzyć  ich 
zna jomoś ć w szkole i p o d rę czn ikach  naukow ych .

Do n i e d a w n a  o p ie rano  się w w y ch o w an iu  
na  au to ry tec i e ,  obecn ie  całe w y c h o w an ie  ma 
się oprzeć  na  dziecku, na  znajomości  jego 
na tu ry ,  jego rozwoju.  W y c h o w a w c a  musi  p a ­
m i ę t a j  że nie je s t  t w ó r c ą  c h a r a k t e i u  dziecka,  
lecz k i e ro w nik iem,  po m o cn ik i em  w y c h o w an k a .  
Zw r ó co n o  u w a g ę  na  p o t r ze b ę  u w zg lę dn ia n ia  
indyw idua lnośc i  dziecka,  na  rodzaj  jego uzd o l ­
nienia,  u le p szo n o  m e to d ę  i p r o g r a m y  n a u c z a ­
nia.  W y c h o w an ie  f izyczne i r o b o t y  ręczne za- 
ięły znaczne  miejsce w ty m  p ro g r am ie ,  Psy- 
chologja  dośw iad cza lna  p rzyn io s ła  dużo ma- 
t e r j a łu  d la  oce ny in te l igencj i  dziecka,  a m e ­
to d a  nowoczesnej  szkoły  p ra cy  poz w a la  r o z ­
winąć  się s am odzie ln ie  tw órc zym  zdolnościom 
dziecka

L i t e r a tu r ą  z teg o  z a k r e s u  zajął  s ię Z w ią ­
ze k Po lski ego N a u czy c ie ls tw a  Szkó ł  Pow-

szeciinych w Warsza ,v ie .  W yda je  on „Bibljo 
t e k ę  dzieł  pedagog ic znych" ,  w któ re j  zn a jd u ­
ją  się t łum a c ze n ia  z dzie ł  na jwybi tn ie jszyc l  
w spó łcz esnych  p ed a g o g ó w ,  z f r an cu sk ich  Bi- 
ne t a  i C lap areda ,  a także  dzieła pol sk ich  u 
czonych,  j ak  D awida i Je leuskie j .  Katol ickim 
ś w ia to p o g ląd e m  odznacza  się „Sztuk a w y c h o ­
wania"  Je leńskie j .

Z p sy ch o lo g ó w  niem ieck ich  p r z ed s t aw ic i e ­
lem kato l i ck ieg o  s t an o w is k a  j es t  ks  Lindwor  
ski,  k tó r e g o  „Psych o log ja  e k s p e ry m e n t a l n a "  
da je  w n i ek tó ry c h  dz ia ła ch  wiele w s k a z ó w e k  
dla  pedagogj i .  (Książka ta w y sz ła  po po l sku  
u 0 0 .  J ez u i tów  w Krakowie) .

P rz e d  k i lku  la ty  w y ch o d z i ł  k w a r t a l n i k  
„C how anna" ,  r e d a g o w a n y  przez  Dra  M. Zie- 
m ow icza  i k i lku  p ro f e s o r ó w  un iw er sy te tu .  
Zaw ie ra ł  on  wiele i n t e r e s u j ą c y c h  pra c  p e d a ­
gogiczny ch ,  — n a raz ie  nada l  s ię nie ukazuje .  
Roczn ik  z 1932 r. z a w ie ra ł  między  innemi  
a r ty k u ł y  o k ł am s tw ie ,  l eni s tw ie  u dzieci 
i młodzieży,  o p rz eżyc iu  u b ó s tw a ,  o ro zwoju  
m łod zi eńcz ego ideal izmu.


